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MATKA. 
1 


Nie znam męża, a syn już w mojej duszy żywie 
Piękny, dumny i silny... Skądże-ć mi ta wiedza, 
Że już go oko moje w mgle sinej dośledza ? 
Patrzę, widzę — w zalęku cała i w zadziwie.. 


Nie siał siewca, a myśli już o bujnem żniwie — 
Miodna woń łąki wieści o ulach uprzedza — 

Łan duszą w żniwo idzie... w miód kwiecista miedzą, 
Wonie słodkie, gorące przędą się po niwie... 


Snom oddałam się... Słońcu oddała się łąka 
I marzy... Dusza błąka się, słodko się błąka... 
Nie znam męża — syn śni się... Skądże-ć mi tą wiedza?., 


Pierś, jak owoc nabrany, pije zdrowie słońca... 
Nie siał siewca a myślą w sierp dzwoniący trąca — 
Miodna w.ń łąki wieści o ulach uprzedza... 


II. 


I poznałam męża w dzień weselny 
Miłowaniem spłonionem w pieszczocie... 
Jednak w miłość, jako w ogród zielny, 
Snem o synu szła krew ma w tęsknocie, 


I poczęłam dzieciątko w żywocie... 
Przeto nazwę imię jego: Dzielny, 
Iżby sobie upodobał w młocie 

I był hufom szyszakiem naczelny! 


Mężu, mężu! Kuj twarde puklerze, 
Bo klatwami próśb niebo uderzę, 
Sycąc ogień żertwą miodu z roga; 


A wyproszę szczepowi dar ducha 
Najszczytniejszy: Nie znać nigdy druha 
I być godnym mieć wielkiego wroga! 


III. 


Przypodobana-m róży krasą lica, 

Lecz nie piesżczotom kwitną me rozkosze. 
Dumą swych spojrzeń szczęście swoje głoszę, 
Żem płodnym sadom zrównana: Rodzica | 


Bogatym plonem dościga tęsknica... 
Teraz u lata łask dojrzenia proszę, 
Bo oto owoo pod swem sercem noszę, 
Nadzieją ciężka, jak kłosem pszenica. 


Łan gnie się zbożem, jak stoły zastawne 
Chlebem... Jam równa im, szczęściem ciężarna... 
Dzień mój miał usta słodyczą zaprawne.., 


W przeszłość wdumana, w przyszłość dumająca 
Czekam, rojeniem dziwnem w duszy gwarna, 
Jak słodka lipa pracą pszczół grająca... 


lv. 


W słońcu miłości chadzają sny moje, 

Gdzie krew ma wcieleń swym tęsknotom szuka,.. 
Palisz mnie, słońce! — złota-ć twa nauka!., 
Pragnę — więc ust swych pragnienie napoję. 


Służy mi słońce, łan, każda łąk włóka, 
Ładząc mł kłosy, wonie: zdrowia zdroje — 
Ja jeno zbiorę, jak bartnik wyroje... 

Owoc — trud słońca — sadownik obtłuka... 


A obdarzyło mnie władczyni chwałą 
Nawet miłości słońce, które chciało 
Podbić mnie dumnej swej mocy powabem. 


Lecz dziś mi skrzętnie kornym służy rabem, 
Bo, w najemniczym pracując zaciągu, 
Wciela, co w snach mych drzemało w zalągu. 


W 


Krwawa matka pożogi, Ognicha, 
Ruda żagwią zażegła swe włosy, 
Że gorzały trzaskając, jak kłosy, 
Gdy łan w skwarze prażącym usycha. 


Popiół na dno wsypała kielichu 

I pić dała mi strasznych win rosy, 

Bym z nich wzięła w swą pierś gniewu głosy, 
Ja pogodna, łagodna, przecicha. 


Synu! Z duszy mej weźmiesz tęsknotę 
Wielkoduszną, myśl i serce złote 
Dla wszystkiego, co z słońca krynicy. 


Lecz na moce, co duszy twej wrogie, 
W święty gniew ci dam mleko me srogie, 
Dzikie mleko drapieżnej wilezycy | 


VI. 


Synu mój! Sny matczyne — gorzkie-ć to zwiastuny | 
Lecz jeśliś krwią snu mego, nie zadasz im zdrady... 
Urągaj sinym gwiazdom: wróżbom klęski bladej! 
Kto sięga po kruż mężnych, musi pić piołuny | 
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Nie każdy godzien dumnej z twardym losem zwady... 
Jeno patrzących w słońce oślepiają łuny, 

Jeno szyszak wysokich czół ściaga pioruny 

Jeno w podniebny granit bije grom zagłady. 


Oślepnij ty mi słońcem, upij się w obłędzie 
Szału — goryczą mocy! Puhar wychyl do dna! 
Ja-ć jedna, chociaż matka, nie będę wyrodna! 


A wy rąk ciskających klątwy mi nie więźcie, 
Bo duszę mu tak wielka dam, że kochać będzie 
Matkę, co nań zwołała wielkości nieszczeście! 


VII. 

Najtkliwsza miłość — a najsroższa na dnie... 
Iż ciebie — synu — tęsknotą słońc ruszę, 
Przeto swej duszy odejmę twą duszę, 

Bom jest na lot ten za słaba — bezradnie. 
Pójdziesz — i dal mi obraz twój ukradnie — 


Lecz, kamień mocy dam twojej otusze, 
Któreż tak twardo modliły się grusze; 
„Niechaj najdalej mnie owoc mój padnie?* 


Syn mój być musi obiecana ziemia, 
Gdzie krzew bajeczny w słońcu się rozplemia, 
Dąb, choć z osiki nasieniem dziedziczny. 


Ja słaba, w cudów tych kraj wejść niewarta. 
Patrzeć tam jeno pójdę tęskna, wsparta 
O miłość moją, jak o słup graniczny... 


VIII. 


Stowarzyszona mężowi ku drodze, 
Iżbym mu była prawą ręką czynu, 
Zgadłam — i usta miłosnemu winu 
Dawajac, rzekłam: Syna mu urodzę. 


Ujęłam sercem jego tęsknic wodze 

I sen dusz dwojga stał się ciałem w synu... 
Omglona szczęściem, jak dymem bursztynu, 
Z pola pokorna pracownica schodzę... 


Słodko znużona idę... Już skończona 
Troska serdecznej pieczy mego łona, 
Bo — w trud — ojcowej zdany-ś, synu, drużbie... 


Ku zmierzchom ma się słonecznemu złotu.., 
Wracam — orlica — z dalekiego lotu, 
Po świętej, wiernie odprawionej służbie... 


ADOLF DYGASIŃSKI. 


NA ODLOCIE.” 


Jest na Północy kraina ogromnie dzika, bogata 
jeno w torfowiska, bagna, ostrowy i kępy, przesiąkłe 
wodą. Świat to zimny, strasznie posępny — ojczyzna 
ślimaków, wodnych ryb, szezeżuj, pijawek, płoszczye, 
nartników, pluskolców i innych dziwolągów, którym 
woda lubuje. Trawy szorstkie, brudno-zielone, tną tu 


*) Piękny ten obrazek jest jednym z ostatnich utwo- 
rów niezapomnianego piasrza. — edR. 


za dotknięciem i rzezą jak noże. Rząsa, czerwień, 
błotnica, sity, trzeiny, tataraki bujnie rosną na tej 
glebie. No i gdzieniegdzie — rokicina albo krzak 
olszyny. 

Tutaj na jesieni zebrały się w jedno stado ro- 
dziny liczne żórawi. Stawili się starcy leciwi, choć 
jeszcze dostatecznie lotni. Przybyli wodzirejowie dru- 
żyn, jarzy, zamaszyści w sile wieku. Matki troskliwe 
przyśpiały z młodzieża, latoś wylęgłą w gniazdach 
i rokującą nadzieje świetne. Właśnie wiec pełen wagi 
nadzwyczajnej miał stanowić o losach  rzeczypo- 
spolitej. 

Bo oto ziemia, ojczyzna luba gniazd żórawieh, 
poczęła stygnąć, obumierać i zapowiadać niedostatek 
środków do życia. Trza iść w świat, szukać kawałka 
chleba! Hej, kto w Boga wierzy, radźcie, jak to zro- 
bić! Ej, co tam! Obec żórawia ma mędrców radziec- 
kich, zdolnych rozstrzygać, którędy, dokąd należy 
podażyć i jacy wodzowie poprowadzą ufy patnicze. 

Czas schodził i coraz nowe drużyny swojaków — 
każda z wodzem na czele — przylatywały od wscho- 
du, od północy dalekiej. O, wielu, wielu jest żórawi 
rozrzuconych po świecie szerokim! Ale-jeden obyczaj, 
jędna myśl ożywia wszystkich rozpierzchłych i jedno- 
czy. Teraz, na jesieni, wszyscy bez wyjątku — kto- 
kolwiek przebywa w tych krajach — staja jak jeden 
do narady wspólnej. 

Gwarno było dokoła zastępów sejmujących, 
Opodal stado gęsi, zgromadzonych także w celach 
odlotu, wiecowało wśród szumu, plusku i okrzyków 
geęgliwych, towarzyszących każdej uchwale zapadłej. 

Czajki, jako ptaki niesamodzielne, poderdująe 
i chichocąc, oczekiwały, co też postanowią bądź żó- 
rawie, bądź gęsi. Po eo układać plany podróży od- 
ległych, skoro można za ogonami innych polecieć, 
choćby na skraj świata ?... 

Kaczki dzikie z właściwą sobie obojętnością na 
wszystko, 00 nie jest żerem, gorliwie przetrząsały 
wody i zarośla. Niektóre z nieh, już nasycone, wy- 
buchały krzykiem namiętnym: — „Tak, tak, tak!“ 

Kurki zielononogie wyprawiały się wieczorami 
po dwie, po trzy, na piechotę w podróż za granicę. 
Ciekawy sposób pielgrzymki: chyłkiem od rowu do 
rowu... 

Bekasy długodziube w różnych porach dnia, po 
krótkiej naradzie, odlatywały rodzinami, skrzeczące 
marudnie: — „Chce się jeść!*, Tłustsze zostawały do 
czasu w nadziei, że poszcząc, stracą sadło i wtedy 
dopiero odlecą. 

Nury srebrzyste pływały w milczeniu na wodach 
większych, chełpiąc się ze swoich cezubów, trzepocząe 
skrzydły małemi, — „My tam nie zamierzamy szukać 
wiatru po świecie!“ 

Czasem orzeł przeleciał nad okolicą i napędził 
wszystkim strachu. Innym razem lis, mimo straże 
czujne, zapolował z powodzeniem na gaskę, pogrą- 
Żoną w marzeniach sennych. Jakiż to wstyd dla gą- 
siorów !... 

Nareszcie drużyny żórawie przestały nudciągać: 
zebranie było pełne, więc mogło wydawać uchwały 
prawomoenie obowiązujące. Przeplatano sobie mozolne 
zajęcia życia obywatelskiego igrzyskami publicznemi: 
były to popisy zręczności i siły cielesnej, wyprawiane 
w powietrzu albo na ziemi. Występował naprzykład 
wesołek jaki obrotny coram publico, wyginał szyję 
padobnie i w podskoku raźnym dosięgał głową ogona, 
Niebawem zjawiali się inni, otaczali go kołem, pod- 
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skakiwali, kręcili się w kółko na jednej nodze, ma- 
chając skrzydłami. A nie, to najsprawniejsi wylaty- 
wali w podniebie tak wysoko, że tylko oko żórawie 
mogło ich dojrzeć, i tam naśladowali gonitwę orłów. 
Swoboda ruchów, siła i gibkość ciała budziły 
podziw w gromadzie. Czyste igrzyska olimpijskie! 
Rozrywka krzepiła umysły ptaków radnych, a 
przeto ważne uchwały wiecowe żwawo posuwały się 
do kresu. Przedmiotem sporów najgorętszych była 
droga, którą zamierzano przebyć. Wszystkie bowiem 
drogi prowadzą na wyraj*; ale jedna jest najkrótsza. 
Ptacy starsi, doświadczeni, wielce przezorni, doradzali 
podróż bezpieczniejszą — o ile można — ponad ladem 
stałym: w razie potrzeby ma się zawsze pewny punkt 
oparcia pod stopami. Młodzi, junacy, zuchwali, zapa- 
leńcy niecierpliwi, przedkładali podróż ponad morską, 
pełną trudów i — na wypadek burzy — ogromnie 
niebezpieczną. Z pierwszymi połączyli się ptacy lękli- 
wego serca i młodzież, która uległa usilnym namowom 
matek, dbałych o losy potomstwa. Każdy, kto czuł 
w sobie odwagę, pochop ku doświadczaniu przygód 
nadzwyczajnych, stawał po stronie przeciwnej. Jednem 
` słowem cała tężyzna żórawia znalazła się pod sztan- 
darem z hasłem „morze“. Starcy, przedrwiwali ich, 
mianując kaczkami. 


Że atoli tak drogi lądowe, jak i morskie są też 
rozmaite, przeto w owych dwóch obozach głównych 
pojawiły się znowu różnice zdań, odcienie stronnictw. 
I oto wielka obec żórawi rozpadła się na drużyny 
pomniejsze, które — każda pod swoim wodzem — 
obradowały już oddzielnie. Jednomyślnie co do celu 
głównego, różnili się tylko co do środków... 

Miano już wyruszyć i każdy przygotował skrzy- 
dła, gotowe do odlotu na znak dany przez wodza, 
Wtem od stepu, z poza bagien, zabrzmiał jakiś chra- 
pliwy głos żórawia. Cała gromada zwróciła oczy w tę 
strone. — „Widocznie spóźnił się na wiece jeden 
z panów braci!“ Niedługo czekano na przybysza 
osobliwego. Ptak, nawpół biegnąc, nawpół lecąc, 
z wrzaskiem żałosnym, tęskliwym, przebierał się do 
swoich przez bagna. Stanął między nimi i wszyscy 
starsi wiekiem natychmiast go poznali; jeno nie sko- 
rzy coś do powitania, zdawali się wzrokiem zdziwio- 
nym wyrażać myśl taką: 

— Jakże zmieniony. niepodobny do siebie! 

Był to starzec zgrzybiały, niegdyś powszechnie 
znany z dzielności, junak nad junakami, hetman mno- 
gich wypraw zamorskich, strażnik pieczołowity i rajca 
mądry gromady żórawiej, pradziad pokoleń licznych. 
Stanął w obec i głosem drżącym, ochrzypłym, w któ- 
rym się odbijała boleść i rozpacz, powitał zgroma- 
dzenie. Miał jedno oko wybite, drugie bez blasku, 
jakby mgła biaława powleczone. Brakowało mu górnej 
połowy dzioba, a skrzydła wystrzępione i puszczone 
prawie się wlokły po ziemi. Nogi, z pazurami do ena 
startemi, gięty się niedołężnie pod ciężarem ciała. 
Widmo straszliwe z tamtego świata, nie żóraw, dzielny 
wódz rzeszy! 

Słońce i gwiazdy oznajmiły mu, że o tej porze 
gromada rodzima wiecuje w sprawie odlotu. Z pustyń 
odległych, ze stepów północy dalekiej, pędził kaleka 
dniem i nocą, aby się stawić na sejmie, a potem 
lecieć daleko ze swoimi. 

Teraz widział, że uchwały wiecowe już zapadły; 
on znał tak dobrze cały ich przebieg. Wiee zbliżył 
się do ufea, który właśnie przedsiębrał wyprawę 
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nadmorską, najzuchwalszą. Chciał przez to powie- 
dzieć: 

— Bracia, i ja polecę z Wami! 

Junaki boże z politowaniem spojrzały na starca, 
a wódz ich krewko podskoczył i odgramiał, odpędzał 
wiarusa od gromady. 

— My polecimy rączej orłów, a niedołęstwo 
twoje upośledzi i może opóźnić nasz polot. Nie z nami, 
starcze, nie z nami! 

Gabał potem drugą, trzecią, dziesiątą drużynę 
i każda dawała mu odprawę bardzo surową. 

— Przeżyłeś już swoje, sterałeś siły i, syty sła- 
wy, wyczekuj śmierci na barłogu ojezystym! Po co 
ci tułać się, szukać w świecie jeszcze więcej guzów 
i ginąć kędyś za morzami? Zostań tu; głód i zimno 
przyjdą niebawem, dobiją cię spokojnie. 

Stary załkał. Hasła odlotu padły. Szum skrzy- 
deł, granie cudnej pieśni żórawiej przeszyły powietrze. 
Jakże dobrze jest lecieć i śpiewać w gromadzie! 

Właśnie na niebo błękitne bez skazy wychodził 
księżye i pierwsze gwiazdy. Drużyny odlatywały na 
różne strony w szeregach długich, stykających się 
pod kątem ostrym. Żóraw stary pozostał samotny, 
wyciągnął szyję, rozpostarł skrzydła, wydał okrzyk 
rozpaczy przenikliwy i biegł, bieg nieustannie, spo- 
glądając w górę ku swoim, wrzeszcząc w niebogłosy. 
Cóż, kiedy biedny nie mógł wznieść się do lotu! 

Wypadł na bagniska, pędził przed siebie, aż 
ugrzęzł w błocie i padł na piersi, zranione tęsknicą 
srogą, zbolałe przez sroższą jeszcze nużę żywota. Klu- 
cze żórawi ukochanych zniknęły mu ze wzroku, ich 
granie brzmiało jeszcze w uszach. 

Bekasy skrzeczały po bagnach, gęsi gegały ` 
wrzaskliwie, kaczory trąbiły grubo, czajki, elichocąc, 
zrywały się do odlotu, nury uroczyście snuły się po 
zwierciadłach wodnych. Księżyc oblewał światłem 
okolicę, 

A hetman stary żórawi, ugrzęzły w błocie, spo- 
kojnie wyczekiwał śmierci. 

Któż tam z mających cele Życia dba o starca, 
będacego na sehodzie żywota? 


WACŁAW ŻMUDZKI. 


VWVESTALKA. 


Słońce gasło. 

Ulatujący łańcuch żurawi ostatni raz przeraził 
żałośnym krzykiem pustynną ciszę swych podniebnych 
szlaków, ostatni raz błysnał skrzydłami w krwawej 
purpurze zachodu i rozpłynał się w opalowej mgle 
oddalenia, od sinych gór, od pól dalekich pociągnał 
cichy, rozlewny smętek... 

Skon dnia |... 

Wieczorna tęsknica usiadła na groboweu i łka 
nieutulenie, opłakuje zamarłe życie, opłakuje raj 
utracony, Płynie żal światami, budzi echo westchnień 
w starych mogiłach, a od tego łkania dusza skręca 
się z bólu... a od tego żalu cietonieją liście żałobnych 
cyprysów i trzęsą przeźroczą łez na białe marmury 
grobów... 

..Tu spoczęłaś, Westalko młoda! 

Po życiu, eo było jak pląsanie nad zawrotnem 
bagniskiem błędnego ognika, spoczęłaś, 

I wola twa, napięta, jak cięciwa łuku, nie wy- 
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syła już modłów strzelistych do stóp umiłowanego 
bóstwa — osłabła twa wola, 

O ty, coś była jak najeudniejszy kamień w ko- 
ronie dzieł natury! 

Twe włosy były jak senne fontanny wschodnie, 
opływające pieściwą falą toczone kształty przecudnych 
bogiń — dziew marmurowych. 

Jak jeziorna toń oczy, toń głęboka a czysta, 
w której naprzemian igra słońce złote, i srebrny 
księżyo zatapia smutek swej pobladłej twarzy. 

Jak wilgna purpura wiosennego kwiatu usta, 
tak nieskalane, wonne, a odurzające gorąca świe- 
Żością. 

Najeudniejszym kamieniem byłaś w koronie 
stworzenia! 

W niezem nie poskąpiła ci szezodra matka na- 
tura, całą moc swych czarów przelała na ciebie, byś 
jak barwna tęcza, rozpięta w lazurach, mogła olśniewać 
stęsknione piekna źrenice, byś była jak żar południo- 
wego słońca, niecący płomienie w sercach, i przez 
czystą ofiarę miłości stała się tem, co twe istnienie 
na wieki uświęcić mogło —  promiennem ogniwem 
w nieskończonym łańcuchu Bytu, 

Takie było twe przeznaczenie. 

I nie chciałaś mu uledz, 

Zapatrzona w posępne oblicze zawistnego bóstwa, 
gasiłaś powieką kazdy gorętszy błysk twej źrenicy, 
skrzyżowanemi na piersiach rękami tłumiłaś każde 
głośniejsze uderzenie młodego serca, chciałaś być jak 
przeczysta kropelka rosy porannej, którą tylko słońce 
wypić może, i oto w godzinę skonu stało się nad 
tobą, przeciw czemu walczyłaś nadaremnie. Grób za- 
warł z tobą śluby! 

Grób wziął w zbutwiałe objęcia nieskalaną 
wiotkość twych członków, wyssał w śmiertelnym po- 
całunku świeżość ust purpurowych, zgasił oddechem 
iskrzące szafiry twych oczu. 

I leżysz teraz, oblubienico młoda, na łożniey, 
usłanej mirtami, mrok wiecznej nocy spiętrza nad 
tobą ciężkie fale czasu, a niema groza martwem 
skupieniem osiada na twem czole. 

Czy przeraża cię moce nieodparta twego prze- 
znaczenia ? 

Lecz to dopiero jego poczatek. 

Słuchaj! Czy czujesz w sobie te drgające ży- 
ciem szmery, łechcące twe obumarłe serce, krążące 
jak krew żyłami? Tak, nie łudzisz się. Grobowe 
tchnienie twego kochanka obudziło drzemiące w to- 
bie utajone moce rozrodcze. To nowe życie tak drga 
i kłębi się w tobie, życie, któremu przez śmierć swą 
dałaś początek, któremu matką jesteś, własnem je 
ciałem karmiącą. 

Oto uświęcenie twego istnienia. 

Czy słyszysz łkanie wieczornej tęsknicy siedza- 
cej na twym grobie? Nie jest-że to twa dusza, opła- 
kująca raj utracony ? 

Mętna łza wytacza się z pod twej na wieki 
przywartej powieki i zęby z warg obnażone błyskają 
w szyderczym uśmiechu. 

Nad czem płaczesz i z czego się śmiejesz? 

Czy płaczesz nad soba, żeś przestała być we- 
stalką, czy może... szydzisz z siebie, żeś teraz dopiero 
uległa przeznaczeniu ?... 


IWAN WAZÓW. 


LIŚCIE OPADAJĄ. 


IDYLLA JESIENNA. 


Zwiędłe i pożółkłe liście akacyj zwisały ciężko 
na gałązkach, poruszanych z lekka jesiennym wie- 
trzykiem; topole ogołocone już z liści, białokore 
brzozy płonęły w swej złocistej szacie, kędzierzawe 
tuje z poszarzałą zielonością, ceiemno-zielone jodły, 
te dzieci górskich wąwozów, wirchów i zimna ster- 
czały milcząco na przerzedzonych murawach; gdzie- 
niegdzie ptaszki, ukryte w gałązkach, rzucały krótkie 
i żałosne tony w samotną ciszę, jakby żegnały coś, 
co było, a czego już niema, minioną gęstwinę i cienie, 
słodki szmer zefirów, ciepłe promienie słońca, które 
im ogrzewały skrzydła i miłość. 

Zamyślony mijałem kręte i milezące aleje, po- 
między złoconymi i przerzedzonymi liśćmi, które po- 
zwoliły zapuścić wzrok w głębię ogrodu, tak samo 
pożółkłą i przejrzystą, osieroconą przez swoje dryady, 
które wyobraźnia wytwarzała sobie w zielonych gę- 
stwinach, doszedłem tak do jeziora, otoczonego wień- 
cem ciemno-zielonych jodeł i brzóz białych złoto- 
listnych. 

Kilka żab, spłoszonych moimi krokami, skoczyło 
w wodę, ostry plusk doszedł moich uszów, metalowe 
żółwie na swych trójkątnych wysepkach wyrzucały 
w głębię przejszystą, łukowate, złociste strumienie 
wody, ku wielkiemu zdziwieniu gipsowego helleńskiego 
bożka, stojącego wpośród bukietu trzeiny, obecnie 
zwiędłej. 

Naokoło ławeczki usiane złotymi liśćmi brzozy 
stały osierocone, nie oczekując nikogo. Szum listków 
na gałązkach, monotonny i smutny, jedynie ożywiał 
ciszę i rozlewał słodką melancholię w zadumanej 
naturze. 

Usiadłem na ławeczce, niedaleko białego helleń- 
skiego bożka, pod złocistymi liśćmi brzozy. Prze- 
demną rozpościerał się daleko park cichy i głuchy, 
cudowny w swym tonie szaro-złocistej jesieni. Tra- 
wiaste aleje puste. Milczenie i pustka. Gdzieś, daleko 
pomiędzy drzewami mignie postać ludzka i znika, 
— to stróż ogrodowy. Hen, tam, w górze rysuje się 
półkulisty dach obserwatoryum. Podobny do mauzo- 
leum.... 

Na widnokręgu — Witosz. Wznosi on ku niebu 
swój olbrzymi Śnieżny grzbiet, przygnieciony, przy- 
płaszezony, jakby pod ciężarem całego niewidzialnego 
świata. Wzrok mój nie mógł się oderwać od niego, 
od tego symbolu wielkości, pełności i wieczności. 
Ostre, skaliste urwiska, sine osypiska, rozpostarte na 
jego barkach lasy, pomalowane na ciemno-żółto z od- 
cieniem brunatno-czerwonym, głębokie przepaście, po- 
szarpane skały, ogołocone miejsca, wąwozy rysowały 
się i odeinały z cudowna wyrazistością w oświeceniu 
łagodnych promieni jesiennego słońca, wynurzając się 
stopniowo z mnóstwa ruchomych, białych, wełni- 
stych obłoezków o srebrzystych brzegach. Jakież to 
cudne! 

Siedziałem i patrzałem, 

Żółwie metalowe wyrzucały z dźwiękiem kry- 
ształowe strumienie w jezioro, w którem stał biały 
helleński bożek wśród zwiędniętych trzein. Ten plusk 
podobnym był do pieśni, a pieśń ta dźwięczała bar- 
dzo melancholijnie. 

„Przemija, przemija, przemija — mówiła ona — 
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przemijają kwiaty, przemija piękność, sława, miłość... 
Natura wzdycha 1 złociste liście płaczą za swemi 
poprzedniemi pieśniami i za wieczornymi  zefirami. 
Uleciała barwność kolorów, słodycz aromatów, har- 
monia żywych dźwięków, r radość i poezya młodości. s 

I ta pieśń dźwięczała bardzo melancholijnie. 

„Ziwiędło, poszarzało wszystko; mówiła ona — 
przemijają wdzięki natury, nadchodzą śniegi. Gdzie 
się podziały tajemnicze, miłosne drżenia przyrody ? 
Upające pieśni życia, gdzie są? Marzenia są teraz 
pełne smętku, a porywy bez życia. * 

I ta pieśń dźwięczała bardzo melancholijne, 

Słuchałem jej w milezeniu i z uwagą, jakby 
głosu wychodzącego z tajemniczej głębi. I biały 
helleński bożek słuchał także milcząco z wysokości 
zwiędłej trzciny. 

Przekład z bułgarskiego przez I. Z. A 


Prof. Dr. KAZIMIERZ TWARDOWSKI. 


Nauka propedewtyki filozoficznej w gimnazyach ” 


W r. 1900 wydało austryaekie ministerstwo wy- 
znań i oświaty nowe „plany nauk i instrukcye* dla 
gimnazyów. Wskutek tego ożywiła się w kołach na- 
uczycielstwa dyskusya o sposobach i metodach na- 
uczania różnych przedmiotów szkolnych, a chociaż 
nowe plany i instrukcye spotkały się gdzieniegdzie 
z krytyką, uznano przecież jednogłośnie niemal, że 
oznaczają one niewatpliwy postęp. Postęp ten jest 
może najwidoczniejszym w tych rozdziałach instruk- 
cyi, które dotyczą nauki t. zw. propedeutyki filozo- 
fieznej, którym to wyrazem objęto logikę i psycholo- 
gię, udzielaną w dwóch najwyższych "klasach gimna- 
zyalnych, Znany niemiecki pisarz pedagogiczny R. 
Lehmann nie wahał się nazwać tych rozdziałów in- 
strukcyi ministeryalnych pracą, zarówno pod wzglę- 
dem treści i formy wzorową i radzi z zazdrością 
Prusom wziać sobie Austryę za przykład i zreorga- 
nizować naukę filozofii podług wskazówek, w tym roz- 
dziale zawartych (zob. Muzeum, 1901, str. 299), 

Nie wiele jednak warte najlepsze instrukcye 
i przepisy, najeenniejsze wskazówki i rady, jeśli po- 
zostaja na papierze i nie wejdą w Życie, nie znajdą 
zastosowania. A tak właśnie ma się rzecz z instruk- 
cyami ministeryalnemi o nauczaniu propedeutyki filo- 
zoficznej, jeżeli się weźmie pod uwagę faktyczny stan 
rzeczy w naszych gimnazyach. Wykazanie tej sprze- 
czności między tem, co być powinno, a tem co jest, 
oto jedno z głównych zadań przytoczonej broszurki 
prof. Straszewskiego, za którą wdzięczny mu będzie 
nie tylko każdy bezpośrednio w tym przedmiocie 
interesowany nauczyciel, lecz także każdy zwolennik 
takiego prowadzenia nanki gimnazyalnej, któraby za- 
prawiała uezniów do samodzielnego, krytycznego 
myślenia. 

Sama broszurka dzieli się na dwie części. 
W pierwszej autor skreśliwszy genezę i rozwój nauki 
propedeutyki w gimnazyach austryackich i scharak- 
teryzowawszy najnowsze instrukeye, dotyczące tego 


*) Z powodu broszurki Prof. dra M. Straszewskiego 
„Propedeutyka filozoficzna w naszych gimnazyach* (Kra- 
ków 1902). 


przedmiotu z roku 1900, stwierdza, że „tak instruk- 
cye z roku 1884 jak z roku 1901 pozostały u nas 
martwą literą. Nasze władze szkolne nie pomyślały 
dotad na seryo o wprowadzeniu jakichkolwiek na 
tem polu ulepszeń* (str. 15). Zarzut ten uzasadnia 
autor szczegółowo i w sposób zupełnie przekonywu- 
jacy, gdyż dowodów jego oczywistej słuszności dostar- 
czają mu sprawozdania e. k. Rady szkolnej krajowej. 
A przecież propedeutyka filozoficzna, to przedmiot 
nader ważny, jak to autor w dalszym ciągu swych 
wywodów bardzo trafnie uwydatnia, wskazując na to, 
że w pierwszym rzędzie nauka propedeutyki może 
i powinna przyczynić się do koncentracyi wiadomości 
udzielanych w gimnazyum, wyrobić umysłową samo- 
dzielność uczniów i pogłębić dostarczone im w szkole 
średniej wykształcenie, To też inne narody, ocenia- 
jac należycie doniosłość tego przedmiotu, starają się 
mu zapewnić należyty wpływ na młodzież wyższyci 
klas szkół średnich, a prawdziwą zazdrość mogą w n:s 
budzić informacye, zestawione przez autora na końcu 
pierwszej części broszurki o tem, jak uczą filozofii 
w szkołach średnich włoskich a zwłasza trancuskich. 

W drugiej części broszurki zastanawia się autor 
nad tem, „co należy uczynić, aby zmienić dzisiejszy 
fatalny u nas stan nauczania filozoficznej propede: ity- 
ki i zrobić z niej przedmiot naprawdę ważny i poży- 
teczny, stosownie do dzisiejszych wymagań“ (str, 33). 
Zdaniem autora reforma musi być przeprowadzona 
w trojakim kierunku. Należy zmienić porządek przed- 
miotów propedeutycznych i nauczać w siódmej klasie 
psychologii, a w ósmej logiki, zamiast odwrotnie, jak 
się to dzieje teraz. Następnie należy postarać się 
o odpowiednio kwalifikowane siły nauczycielskie i pod- 
ręczniki, stojące-na wysokości wymagań naukovw'ch 
i dydaktycznych. Nakoniec żąda autor, by „skoro się 
stosunki poprawią“, uczy nić „psy chologię i i logikę przed- 
miotem egzaminu dojrzałości przy równoczesnem usunię- 
ciu z egzaminu ustnego tłómaczenia łacińskich i gre- 
ckich klasyków“ (str. 57). , 

Nie rozbierając tutaj kwestyi, czy należałoby 
owo tłómaczenie klasyków usunąć z ustnego egza- 
minu dojrzałości, sądzę, że istotnie propedeutyka jako 
przedmiot egzaminu maturalnego pozwoliłaby najłatwiej 
i najtrafniej ocenić dojrzałość abituryentów, że zatem 
należy się solidaryzować z tem niejednokrotnie już 
wyrażonem żądaniem, by weszła w skład egzaminu 
dojrzałości. 

Nie tak prostą zdaje się być sprawa z porząd- 
kiem, w którym ma być uczona logika i psychologia. 
Za odwróceniem istniejącego dziś porządku i naucza- 
nia psychologi przed logiką przemawia Ks. Dr. Pe- 
chnik i Raj se to dość obszernie motywuje w arty- 
kale p. „Nowa instrukcya ministeryalna -dla pro- 
i e filozoficznej * (Muzeum 1901, str. DTTi T37) 
Artykułu tego zdaje się prof. Straszewski nie znać, 
pr zy najmniej nie wspomina o nim w swej BYGSGLEŻE, 
a byłby mógł powołać się na niejeden z przytoczo- 
czonych przez ks. dra Pechnica argumentów. Cho- 
ciaż jednak argumenty te mają niezawodnie wiele za 
soba, pewne względy przemawiają także za zatrzyma- 
niem dotychczasowego porządku przedmiotów, wobec 
czego byłoby może rzeczą najlepsza odwołać się do 
doświadczenia i pozwolić kilku nauczycielom — 
oczywiście fachowo wykształconym i wytrawnym pe- 
dagogom — uczyć na próbę psychologii przed lo- 
gika i ewentualnie roztrzygnąć pytanie na podstawie 
zebranych tym sbosobem spostrzeżeń. 


6 TYGODNIK „SŁOWA POLSKIEGO" 


Nr. 14 


Bez zastrzeżenia natomiast należy przyklasnąć 
postulatom autora co do uzyskania sił nauczycielskich 
odpowiednio kwalifikowanych do nauczania propedeu- 
tyki w gimnazyach, Że liczba nauczycieli posiadających 
taką kwalifikacyę, jest u nas w kraju śmiesznie mała, 
o tem wszyscy wiedzą, tak samo jak o tem, że Rada 
szkolna krajowa nie nie czyni, aby liczbę tę powięk- 
szyć; przeciwnie, czyni wszystko, aby nauczycieli 
tych było jeszcze mniej, gdyż wbrew inteneyom or- 
ganizacyi gimnazyów nie utworzyła ani jednej po- 
sady wi nauczyciela z kwalifikacya do filozofii 
(str. 41). A powinno być u nas posad takich eonaj- 
mniej 34, przy kazdem gimnazyum jedna! Tutaj na- 
prawa jest konieczną, i Rada szkolna krajowa musi 
coś w tej mierze uczynić, jeżeli nie chce narażać się 
i nadal na ciężkie zarzuty, Może broszurka prof. 
Straszewskiego wyrwie ja z tej apatyi, z którą się 
dotąd odnosiła do propedeutyki filozoficznej. 

Ale jeżeli Rada szkolna krajowa dotąd lekce- 
waży sobie ten przedmiot, wina nie spada wyłącznie 
na nią. Pod tym względem wywody prof. Straszew- 
skiego wymagają pewnego uzupełnienia i sprostowa- 
nia, Nie byłby się wytworzył dzisiejszy smutny stan 
rzeczy, nie brakłoby kwalifikowanych nauczycieli pro- 
deutyki mimo obojętności Rady szkolnej, gdyby mło- 
dzież akademicką była zawsze znalazła w czasie swych 
studyów uniwersyteckich zachętę do kształcenia się 
filozoficznego i wydatną pomoce w studyach filozofi- 
cznych. Prof. Straszewski z dumą powołuje się na 
fakt, że w krakowskiem seminaryum filozoficznem 
pracowało w półroczu zimowem 19012 w obu od- 
działach 52 uczniów. Zapomina jednak dodać, że 
seminaryum filozoficzne istnieje w Krakowie dopiero 
od roku (w Uniwersytecie lwowskim utworzono semi- 
naryum filozoficzne już w roku 1896), nie podnosi 
też faktu, że przez szereg lat, zarówno we Lwowie, 
jak w Krakowie był tylko jeden profesor filozofii. 
I gdybyż przynajmniej byli stale wykładali i tym 
sposobem podtrzymywali ciągle zainteresowanie się 
młodzieży filozofią! 'Ľymezasem obaj byli posłami do 
Rady Państwa i wykładali tylko w chwilach wolnych 
od zajęć parlamentarnych i politycznych. Nie lekce- 
ważę obowiązków politycznych, ale sądzę, że tam, 
gdzie profesor oddając się polityce, w braku drugiej 
katedry swego przedmiotu lub zastępcy, zupełnie osie- 
roca dany przedmiot, kolizya między obowiązkiem 
politycznym a naukowo-dydaktycznym powinna być 
rozstrzygniętą na korzyść tego drugiego. Inaczej za- 
niedbanie tego obowiazku mści się tak fatalnie, jak 
właśnie w wypadku przygotowania nauczycieli kwa- 
lifikowanych z propedeutyki. 

Nie należy więc całej winy zwalać na Radę 
szkolną, i nie należy się też jedynie od niej doma- 
gać kroków zmierzających do reformy. To też nie 
zupełnie trafną wydaje mi się odpowiedź, którą prof. 
Straszewski udziela na pytanie, dlaczego który z na- 
szych profesorów filozofii nie napisze nowego, lepszego 
od istniejących, podręcznika propedeutyki. „Nie pi- 
sze, bo go władze szkolne do tego ani upoważniają 
ani nawet zachęcają”, 

Nie wiedziałem dotąd, że do uapisania podrę- 
cznika trzeba urzędowego upoważnienia i zachęty ze 
strony władzy; dobry podręcznik utoruje sobie drogę 
swą własną wartością i trudno przypuszezać, aby 
władze szkolne miały się sprzeciwiać jego zaprowa- 
dzeniu. Byłby już ezas najwyższy, aby zerwać raz 
z tem ustawicznem wyczekiwaniem wszelkiego zba- 


wienia od władzy; trzeba polegać na własnej sile 
i iuicyatywie; to, że władza w danym kierunku nie 
nie robi, nie powinno jednostek skłaniać, aby i one 
nie nie robiły. Niech się tylko pojawi kilka podrę- 
czników, aby można najlepszy lub najlepsze wybrać. 
Ale temu stoi na przeszkodzie zwykle nie tyle brak 
zachęty ze strony władzy, ile raczej objawiająca się 
u niektórych autorów chęć zmonopolizowania swego 
podręcznika. Może to służyć znakomicie kieszeni da- 
nego autora lub nakładcy ; sprawie zaś lepiejby słu- 
żyło swobodne współzawodnietwo. 

Ale różnica zdania, która zachodzi między prof. 
Straszewskim a mną w poruszonych powyżej i jeszcze 
w niektórych innych ubocznych zresztą „punktach, 
nie wstrzymuje mnie bynajmniej od wyrażenia auto- 
rowi prawdziwej wdzięczności za tak stanowcze wy- 
stąpienie w sprawie niezmiernie ważnej i nagłej, 
albowiem w zupełności godzę się na słowa końcowego 
ustępu broszurki, iż „obecnego stanu rzeczy nie na- 
leży ani chwili dłużej cierpieć“. 


MISS JESSIE KING. 

Sierpniowy zeszyt londyńskiego Słudio przed- 
stawia Światu nowy, nader ciekawy talent. 

Miss Jessie King, nie sięgając po laury wielkiej 
(w znaczeniu formalnem) sztuki i poprzestając na skro- 
mniejszych pozornie zadaniach illustrowania książek 
i zdobienia okładek, wykazuje swą działalność jasno, 
że nie cel, któremu dzieło ma służyć, stanowi 0 zna- 
czeniu i wielkośc arty sty, lecz wyłącznie stopień jego 
twórczej. siły. Zaznajomienie się z pracami tej artystki 
przedstawia dla nas obeenie tem większy interes, że 
i u nas dzięki ostatnim wydawnietwom księgarskim 


a w pierwszym rzędzie dzięki „Chimerze* poczęto 
zwracać uwagę na zestrojenie formy książki w har- 


monijną całość z jej treścią, a przez to wywalezono 
już w pewnej mierze uznanie dla tego działu deko- 
racyjnej sztuki, 


Dekoracyjnym na wskróś — w najszlachetniej- 
szem słowa tego znaczeniu — jest charakter talentu 


Miss King, jako produkt jej indywidualności i wpły- 
wu Glasgowskiej sztuki dekoracyjnej. Dzieła jej od 
pierwszego rzutu oka pozyskują sympatyę widza ory- 
gipalnością pomysłów i urokiem świeżej, wybitnie 
własnej formy. Nie brak oczywiście i u niej wpływów 
obeych: Japończycy i prerafaelici, erę Hacker 
i Watts są niewatpliwie jej wierzycielami; Walter 
Watson, autor artykułu o Miss King, stwierdza nadto, 
że dzieła jej owiewa duch Anbry Beardsley'a (z któ- 
rym zapoznał nas jeden z ostatnich zeszytów „Chi- 
mery“). Mimo to wszędzie przebija się wyraziście 
i świetnie indywidualność artystki: subtelna, pełna 
prostoty, liryzmu i naiwnego mistycyzmu, odezuwa- 
Jąca naturę z tą intenzywnością, na jaką zdobywają 
się tylko ci, którzy jej miłość swa oddali. A natura 
u Miss King zna tylko wiosnę; wszędzie u niej całe 
fale kwiatów i woni; róże nie tylko zaścielają ziemię, 
zdobią w wazonach okna, stroją szaty królewien 
i dziewiczych rycerzy, ale wprost zamiecią barwną 
bujaja w powietrzu, splatają się w wonne nimby 
dokoła głów. 

Rozrzewniającą jest ta cudowna naiwność, która 


każe artystce Święcić wieczne weselne gody życia; 
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przychodzi na myśl niezmordowana gorliwość, z jaką 
włosey i niemieccy prymitywi nagromadzali w swych 
obrazach kwiaty, ptaki i zwierzęta, odkąd św. Fran- 
ciszek z Assyżu, a w Kolonii Suzo zdjęli z natury 
rzucone na nią przez mniszą ascezę średnich wieków 
przekleństwo potępienia i szatańskiej pokusy: przy- 
pomina się seraficki Fra Angelico i Stefan Lochmer. 
Ale i Gentile da Fabriano! Bo zasadniczym pier- 
wiastkiem artyzmu Miss King jest niezrównany, cza- 
rodziejski nastrój bajki. 

Z wrażeniem, jakie daja jej rysunki, moga iść 
w zawody chyba tylko najromantyczniejsze ballady 
i ludowe baśnie: złotowłose księżniczki w mgłę 
odziane, rycerze w srebrnej zbroi, wierni i czuli, 
ptaki rozmawiające z ludźmi: oto świat, w którym 
jej oczy dużego dziecka przebywają z rozkoszą. -— 
A wieczne w tym świecie szczęście, nigdy nie kończący 
się niefrasobliwy zachwyt radości, Wbrew  twier- 
dzeniu p. Watsona, sądzę, że talent Miss Jessie King 
nie jest wszechstronnym: nie myślę, aby mogła ró- 
wnie dobrze illustrować naturalizm Zoli, mistycyzm 
Maeterlinck'a i ponure wizye Edgarda Poe'go, jak 
bajki i ballady szkockie. 

Przeciwnie, twierdzę, że właściwa jej naturze 
słodycz i słoneczna poezya — przepaja pogodą swego 
uśmiechu nawet całkiem obce tym pierwiastkom te- 
maty. Aby to pojąć, dość spojrzeć na rysunek zaty- 
tułowany „Dwa kruki“. Młody rycerz, zakuty w zbroję, 
leży martwy i sztywny na ziemi, Nad zwłokami krą- 
żą dwa kruki. Ale dzięki wykonaniu nie przestajemy 
ani na chwilę rozumieć, że ta śmierć i te ponure 
zwiastuny zniszczenia — to bajka. Czujemy dosko- 
nale, że za chwilę rycerz powstanie, a kruki zamiast 
szarpać ciało jego w kawały, polecą po żywność, aby 
go karmić. Posępna sytuacya, przeniesiona w kraje 
cudów i baśni, straciła całą swą grozę. 

Bo taką różdżką czarodziejską jest ołówek Miss 
Jessie King. 

WŁADYSŁAW KOZICKI. 


KSIĄŻKI. 


(t. s.) J. A. Kisielewski: „O Teatrze Japoń- 
skim“. Nakładem Towarzystwa wyd. we Lwowie. 
Z treścią tej książki mogli zapoznać się czytel- 
` nicy już dawniej jako słuchacze odezytu wygłoszo- 
nego przez autora przed niespełna 2 laty we Lwowie. 
P. Kis. będąc w Paryżu, widział trupę japońską 
Sady Jacco — tę samą, którą nieco później i my 
mogliśmy oglądać we Lwowie — i dał wyraz pla- 
styczny odniesionym wrażeniom, wplótłszy w nie żywe 
streszczenie widzianych dramatów i' parę ogólnych 
uwag o sztuce autorskiej w Japonii. Przyszły biograf 
p. Kisielewskiego i historyk jego talentu będzie tu 
mógł wyróżnić w mimochodem rzuconej ironicznej 
sylwetce przygodnej towarzyszki — jakiejś doktorki 
filozofii, tę samą ruchliwą szkicową plastykę, wydo- 
bywaną kilku liniami, jaką są oznaczone postacie 
„W sieci* — dla nas pozostanie to na razie czysto 
subjektywnem, bezpośrednim odczuciem przejawu du- 
szy obcego narodu, 
Wypada tylko stwierdzić, że wrażenie to mu- 
siało silnie odbić się w żywej wyobraźni autora, 
skoro wydobyło pełne entnzyazmu słowa: „Wybaczmy 


im, że nie mają Ibsena, Maeterlincka, pojęcia:o bu- 
dowie dramatu; ich wszystkich teatr, złożony z epi- 
cznych scen luźnych, czyni bardziej artystami — 
pięknemi dziećmi, aniżeli niewielu z nas — nasza 
sztuka“, 


PISMA. 


Ch. Cheret daje w czerwcowym zeszycie La 
Revue sylwetę Bolesława Prusa i poprzedza ją bar- 
dzo sympatycznym dla nas wstępem. Mówi: Naza- 
jutrz po roku 1863, zatopionym we krwi, naród pod- 
niósł się moralnie i dziś, choć ściśnięty z trzech 
stron, zagrożony, jest już dużo mocniejszym i bardziej 
przygotowanym do przyszłych swych celów Memento 
mori! wołali mu zwycięzcy, lecz on pamiętał, że żyje 
i z hasłem memento vivre stworzył literaturę i poezyę, 
której pozazdrościć mu może niejeden większy dużo 
i niejeden wolny od wieków naród. 

Najwybitniejszym ezłowiekiem tej generacyi po 
r. 1868, a zarazem największym artystą tego okresu — 
„powstawania do życia“ jest Bolesław Prus (Ale- 
ksander Głowacki). Autor najgłębszy swej epoki, jest 
zarazem wielkim jej stylistą. Jest on ciekawym dla 
Europy przez wielką swą oryginalność, szeroki zakres 
swego talentu i znajomość życia ludzkiego. Postacie 
Prusa są stworzone nie tylko dla epoki, w której 
powstały, czasom także późniejszym będą one żywymi 
obrazami przeszłości. 

Jakże sceharakteryzuję ten talent? Wyznaję, że 
napotykam tu pewną trudność; jest on bowiem zara- 
zem prostym i skomplikowanym. By dać o nim wy- 
obrażenie powiem: Wystarczy przed kimkolwiek w ca- 
łej Polsce wymówić te dwa słowa „Bolesław Prus*, 
by twarz jego rozjaśniła się natychmiast jasnym 
i szczerym uśmiechem. Przypominają się w pierwszej 
chwili rzeczy zabawne z jego dzieł, ale w następnej 
chwili napływają obrazy nędzy i cierpień, dla których 
zjednał współczucie czytelników i uśmiech, nie opu- 
szczając twarzy staje się serdecznym. Zdefiniuję go 
może najlepiej, gdy powiem: Cechą Bolesława Prusa 
jest niezmienny ciągły humor. 

Pesymiści twierdzą, że umysł aijgdy nie spo- 
strzega jaśniej jak w stanie chorobliwym. Przyjmijmy 
to nawet za pewnik, to jednak pewną też rzeczą po- 
zostanie to, Że gorzkie rozkosze smutku nie są do- 
stępne wszystkim. Większość odpycha ten napój nie- 
bezpieczny twierdząc, że Życie samo jest już dosta- 
tecznie ciemne i zbutecznem jest osmucać je jeszcze 
bardziej pesymistyczną refleksyą. Oni cheą być po- 
cieszonymi i maja racyę. Ale któż ich ukoi, gdzie 
jest człowiek dostatecznie ukołysiny i sharmonizo- 
wany sam w sobie, by pociechy rozdzielać inuym 
i ból ich ukoić choćby na jedną chwilę? Człowiek 
taki to rzadkość. Dziś trudniej jak kiedykolwiek 
o pisarzy pogodnych. Prus należy do liezby tych 
niewielu. Jak mało kto ma duszę czystą i pozwala 
mu to w serca smutne swego społeczeństwa wlewać 
zapomnienie i radość. Mam przed sobą kilkanaście 
tomów Prusa, owoc 80-letniej pracy. Którąkolwiek 
książkę otworzę, gdziekolwiek dwa przeczytam wier- 
sze, muszę się uśmiechnąć, a śmieję się rzadko. 

Wstrzymywałem się też nieraz umyślnie, ale 
nagle nad jakąś pow:astką, zapomniawszy o postano- 
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wieniu, wybuchałem serdecznym śmiechem; a właśnie 
twórczość Prusa rozwijała się w czasie, gdzie zacho- 
dziła potrzeba pociechy moralnej, po upadku najszla- 
chętniejszych dążeń narodu nie bardziej nie było ko- 
niecznem jak pobity m rozjaśnić czoła uśmiechem. 
Były po roku 1863 inne temperamenty artystyczne, 
bardziej wojownicze, silniejsze, byli poeci, co silni 
wiarą w przyszłość postawili sobie za zadanie przelać 
tę wiarę w cały naród, wpływ ich jednak był bardzo 
mały, bo przyszli w czasie, gdy bój i wiara ślepa 
zniechęciły serca większości w narodzie, By utrzymać 
w masach aspiracyi górne, nie wystarczy bojowni- 
czość i wiara ślepa. Należy wytłumaczyć wątpliwości, 
przekonać do rzeczy, do których są uprzedzonymi, 
a to z powodu formy przesadnej, w jakiej objawiają 
się rzeczy w okresach walki nodtrzymywanej ślepą 
wiarą. Tego właśnie dokonał |. us. 

Przemawia w formie żartobliwej, językiem pro- 
stym, w którym błyskają iskierki humoru i wesołości, 
ale słowa te schodzą na dno sere, wypędzając z nich 
niepokój i smutek. „Jakto“ pytano się siebie? „Więe 
to wielkie nieszczęście, które nas dotknęło, to prosty 
przypadek jakich dużo wydarza się każdemu z wiel- 
kich narodów, przypadek, który chwilowo miesza 
bieg spokojny jego Życia, lecz który nie ma wpływu 
stanowczego na jego dalsze losy i przeznaczenie? 
Niema co wobec tego „wierzyć * w przyszłość Pol- 
ski, bo jest ona całkiem pewna! A pisarz spokojnie 
odpowiedział: Tak, to były tylko doświadczenia, 
przejścia, konieczne zarówno w Życiu indywiduów 
jak i życiu narodów, starajmy się wyciągnać naukę 
z nieszczęść i być szezęśliwszymi w przy szłości, Tam 
pisarz zdaje się, nigdy się nad kwestyą odrodzenia 
Polski nie zastanawi iał, Dla niego było to pewnikiem 
zawsze. I od trzydziestu lat propaguje Prus ten po- 
glad na kwestyę narodową. Poza powieściami swemi 
pisze co tydzień do pewnego dziennika kronikę, try- 
skającą werwą i dobrym humorem, i śmiejąc się 
traktuje tam problemy nieraz pierwszorzędnej wagi, 
a czytelnicy, śmiejąc się także, przesiąkają mimowoli 
jego ideami. Tak sieje Prus myśli. Cieszy on się 
ogromną popularnością w Polsce. Przed dwudziestu 
laty mniej więcej w pewnej swej kroniee zwrócił 
uwagę publiczności na złe położenie drobnych ręko- 
dzielników. Zaproponował założenie kasy wsparcia 
i złożył pierwszy swą dań. W ciągu kilku miesięcy 
kasa miała 50.000 rubli. 

W satyrze Prusa pierwiastek ironii jest powią- 
zany organicznie z pierwiastkiem serdeczności i dają 
razem Ba specyalny ton, który jest cechą tego autora. 
Prócz tego odznacza się jego Gal wielką godnością, 
a postacie śmieszne są namalowane na tle ogólnym 
tak, że nie dzieje im się krzywda jako indywiduom, 
ale "społeczeństwu otwierają się oczy na liczne wspólne 
błędy. Przed mniej więcej dziesięcin laty — mówi 
dalej p. Cheret — znakomity publicysta polski A. 
Świętochowski ogłosił studynm o Prusie, gdzie wy- 
raża się, że Prus iest gienialnym. Skromniejszy je- 
stem, nie posunę się tak daleko, ale z drugiej strony 
powiem, że nie pojmuję jak p. Świętochowski, a za 
nim inni krytycy polscy, A porównać Prusa z Di- 
ekensem i to w mniemaniu zrobienia tem Prusowi 
zaszczytu. Mnie się zdaje, że ze względu na ogromną 
zdolność ujmowania całokształtu przejawów Życia, 
a także ze względu na metodę badania tychże prze- 


"wiera oceny 


jawów, należy się Prusowi miejsce przed Dick en- 
sem, choć obaj mają wiele cceh wspólnych. Gło- 
wacki tem się różni od wszystkich innych, nie wyłą- 
czając Dickensa, że nie ma u niego ludzi złych. 


Dalej opowiada p. Cheret o „Lalce“, „Pla- 
cówee*, „Powracającej fali“ i innych i mówi: Gło- 
wacki umie odnaleść rys dobroci serca tam, gdzie 


innemu nie przyszłoby nawet na myśl go szukać 
i cytuje długi ustęp z „Losów sieroty", cudny ustęp 
o nieopłaconym liście do p. Anzelma. Żal mi, żal — 
mówi tu p. Cheret, — że oponowałem Świętochow- 
skiemu, gdy nazwał Prusa gienialnym. Tak, Prus ma 
gieniusz i to gieniusz rodzaju największego, gie- 
niusz serca. Uczucie, tak bardzo rozwinięte obja- 
wiło się w dziełach Prusa z taką przewagą, że nie 
zwracał już uwagi na nie innego, zwłaszcza na form ę 
którą zaniedbał uczynić harmonijną i architektonicznie 
poprawną. Nie kreśli np. opisów fizyognomii, ale nie- 
raz tam, gdzie to nie jest koniecznem, przedłuża nad- 
miernie opisy przedmiotów martwych. Także nie opi- 
suje krajobrazu, a przynajmniej nie wydobywa cech 
głównych, któreby dały — wrażenie. Jednem słowem 
wrażenia wzrokowe zajmują mało miejsca i bardzo 
mglisto wychodzą w dziełach Prusa, Widzi on sła- 
biej, by za to czuć silniej, Ale gieniusz uczucia daje 
inne widnokręgi i tam w te nieznane strony Prus 
patrzy. 

Są tam postacie, których dostatecznie nie zna- 
my, a często wskutek tego zapoznajemy, jest lud 
opuszezony i biedne w ciemnocie, nędzy i występku 
żyjące — dzieci, Uczucie pozwala iść Prusowi dalej. 
Rozumie niedolę -— zwierząt i zna niepokoje szar- 
piące duszę psa, który zgubił swą młodą panię, 
dziewczynkę 12-sto letnią. 

Głowacki ukazał nam troski dzieci, troski tak 
ogromne, że te dusze biedne padają pod ich cięża- 
rem. Czyśmy to wiedzieli przed Prusem? 

Twórczość dzieł Prusa określa wiersz napisany 
mu przez Asnyka „Znikną od prądów chwilowych 
zawiśli, za widmem sławy goniący sztukmistrze, lecz 
nie zaginie siew szlachetnych myśli i nie przepadną 
natchnienia najczystsze *. MIRANDOLA. 


(mb). „Głos* warszawski w ezęści literackiej 
bardzo szczupłej w stosunku do  polityczno-społe- 
cznej, ale mimo to od tej ostatniej wiele lepszej i, 
że tak powiem, dojrzalszej, zamieszcza (vr. 39) prze- 
kład Maksyma Gorkija noweli p. t. „Czytelnik*, 
K. Radosławski w artykule p. „Kwestya kobieca 
w poezyach Maryi Konopnickiej“ stwierdza na pod- 
stawie pubieżnej analizy jej utworów, że ideał nie- 
wieści Konopnickiej nie jest ideałem „nowym, bu- 
rzącym i przekształcającym, ale „starym tradycyj- 
nym“, „Jeżeli Ilnieka jest za mała do porównania — 
pisze p. Radosławski, — to powiem, że jest to ideał 
niewiasty Mrasińskiego*. Dział sprawozdań za- 
zbioru nowel Jerzego Orwicza p. n. 
„Okruchy życia“ (Warszawa 1901) i poematu Wa- 
cława Makowskiego p. t. „Baśń puszczy Białowie- 
skiej“ (Kraków 1902), oraz przekładu „historyi ży- 
dów“ prof. H. Graetza, dokonanego przez St. Szen- 
haka. Mowa tu o tomie L, który się dotychozas 
ukazał. 


Z drukarni „Słowa Polskiego" 


we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


